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iliE B d  u  M ię ły  m ru k ó w  Hiszpanii-
Wiedeń. „N . W . Journal" zamieszcza na

stępujące doniesienie biura W o l f f a :  ,1 e- 
dle doniesienia „T im esa" z S a n t a n d e r ,  
N iemcy miały przyjąć i zgodzić się na w a
runki, zawane w  nocie hiszpańskiej, na pod
stawie których okręty niemieckie w  portach 
hiszpańskich m iałyby być odstąpione w  
drodze rekompensaty za zatopione statki 
hiszpańskiej flo ty  nandlowej. W i a d o- 
m o ś ć  t a  j e s t  n ieś.c.Ls.ł.ą . Jak donie
siono w  dniu 23. bm. r z ą d  n i e m i e c k i  
z a ł o.ż.y.ł p.r.o.t.e.s.t w.o.b.e c z a p o w i e 
d z i ą  n.y.c,h k r o k ó w  E i s z p  a.n Li. 
M iędzy obu rządami toczą się rokowania w  
celu doprowadzenia do wyjścia, godzącego 
obustronne interesy.

UPAŃSTW OW IEN IE  FLOTY HANDL.

Amsteruam. W edle jednego z tutejszych 
pism „T im es" przynoszą wiadomość z S a u- 
t a n d e r: Prezydent ministrów, D a t o ,  za
powiedział z a j ę c i e  w.s.z.y.s.t.k.i.c.h o- 
k r ę t ó w  hiszpańskich na rzecz państwa. 
Rząd sam ureguluje użycie flo ty  handlowej 
stosownie do potrzeb kraju. Pozatem rząd 
wejdzie w porozumienie z zagranicą co do 
dostawy ruuy zeiaznej i  olejów.

ODSZKODOW ANIA NIEMIECKIE.

Lipsk. Do „Leipziger Tageblattu" dono
szą z Derna: W edie wiadomości z Madrytu 
ministeryum ogłosiło urzędowo, że rząd nie
miecki zgadza się wypłacić rodzinie hiszpań
skiego JŁomponisty G r e n a d o a a ,  który 

zginął na jednym z zatopionych okrętów, 
odszkodowanie w. wysokości 600.000 pese 
tów.

DROŻYZNA W  HISZPANII.

jUerlin. „Nationalztg' ‘ pizynosi wiadomość 
z Bazylei: Podniecenie w Hiszpanii grozi 
wybuchem s t r e j k u  p o w s z e e h n .e .g .o ,  
W  B a r c e l o n i e  i S e w i l l a  przyszło do 
poważnych starć. Zdarzyły się przerwania 
ruchu komunikacyjnego. Przyczyną strejku 
jest powszechna d r o ż y z n a .

RACZEJ W O JNA DOMOWA ?

Wiedeń. Drogą na Hagę donoszą z Pa 
ryża: W edle wiadomości z Madrytu, podaje 
„Inform ation", że cały szereg dzienników z 
„ A  B C " na czele ostrzega rząd, iż grozi 
mu wybuch w o j n y  d o m o w e j  w  razie, 
gdyby noty hiszpańskie doprowadziły do 
wojny z Niemcami.

H i s z p a n i a  p r z e d  d e c y z y ą .

Frankfurt. „Frankfurter Z tg " dowiaduje 
Się z Madrytu:-,.A. B. C.“ , „E l Debate" (p i
sma filoniemieckie) i inne dzienniki prze
strzegają rząd, aby n i e u s t ę p l i w o ś c i  
swojej me posuwał tak daleko, by neutral
ność Hiszpanii została z a g r o ż o n a .  

„A . B. C.“  pisze: „W  o j n ą  byłaby sromotą 
i zgubą naszej ojczyzny, podobnie jak stała 
się klęską wszystkich krajów, które zostały 
wciągnięte w  światową katastrofę, Dy słu
żyć obcym interesom". W  końcu^ wyraża 
dziennik życzenie, by odróżniano okręty za

jęte już przez rząd hiszpański od innych o- 
krętów  ,i wyraża, nadzieję, że.N iem cy skłon
ne będą zgodzić się na zajęcie pierwszych.

A N G LIA  OSTRZEGA NEUTRALNYCH.

Kopenhaga. „T im es" omawiają notę H i
szpanii i piszą: Sprzymierzeni okazują naj
dalej idącą ustąpliwość, o ile uaruaz.eme 
neutralności, chociażby ono było ciężkiem, 
pochodzi ze strony małych narodów, które 
puzostają dziś bezpośrednio pod panowa
niem niemieckiej przemocy. N ie myślą prze
cież rozszerzać swej ustępliwości na tych 
neutralnych, którzy obowiązków swoich nie 
wypełniają, albo też n a r u s z a j ą  n e u -  
t r a, 1 u.o.ś.ć, czy to sympatyzując z wro
giem dla egoistycznych względów, czy to 
działając wskutek głupiej ambicy. swojej 
lub swoich władców. Nie może być też ni
gdy za często, ani dość wyraźnie powtórzo
ne, że w usiłowaniach tych niema nic głup
szego, jak  chęć odegrania wielkiej roli p o- 
ś r t d n i k a  p o k o jo w .e .g .o .  Demokracye 
sprzymierzonych zamierzają w  odpowiednim 
dla siebie czasie i przy odpowiednich wa
runkach zawrzeć pokój i n i e  ś c i e r p i ą  
żadnej pośredniej czy bezpośredniej i n t ei- 
w  e n c y  i jakiegoś neutralnego państwa czy 
władcy. Nadzieja, że sprzymierzeni wyrze
kną się kiedyś swego silnego postanowienia 
w tym względzie jest niebezpieeznem i bez 
wartości urojeniem.

TORPEDOW ANIE STa TKÓW  
HOLENDERSKICH.

Amsterdam. Z Y m u i d e n  donoszą do 
„Maandag uchtenbiad", że prócz zgłoszo
nych już zatopień holenderskich statków ry
backich, łódź podwodna zatopSa-jeszcze ry
backie statki: „N  e e r 1 a n d i a 2“ , „N  e e r -  
1 a n.cLi.a 3“  z Katw yk i „S te llę " z Ymuiden 
w pobliżu lekkiego okrętu „H aak". Statki 
znajdowały się w strefie zagrożonej.

C.r.c.Ls.i.l.l.e.s, gdzie nieprzyjaciel bronił się 
rozpaczliwie zostało otoczone przez wojska 
londyńskie i znajduje się w  naszem ręku. 
W ojska angielskie wymusiły przejście w  

kierunku F r a n c o u r t  i  na południowy 
wschód od F o n t a r b.e l.e C.r.o.i.s.i.l.l.e.s. 
Po długich całodziennych walkach odrzuciły 
wojska kanadyjskie nieprzyjaciela z silnie 
bronionych stanowisk i  ważnego systemu 
rowów i  w zięły B o i  r y — N  o t r D a m e  i 
P  e I v e.s. W  tiągu tych uperacyi wzięliśmy 
pewną ilość jeńców. W  ciągu dnia posunę
liśmy naprzód nasze linie na północ od 
L  o c o n.

Niemcy 3 sobie.

 :— __ :------------------

Odwrót Niemców na Zachofeie.
Wiedeń. Komunikat francuski z dnia 28. 

sierpnia popołudniu: W  ciągu nocy wojska 
francuskie, stojące w  kontakcie z tylnemi 
strażami nieprzyjaciela, prowadziły dalej 
swój marsz naprzód. Na północ i południe 
od A  v  r e obsadziliśmy C h a u l n e s ,
O m i e  c.o.u.r.t, B.a.l.a.t.r.e, R .o.g.U  e s  i 
V e r v i l l i e r s .  Dalej na południe wdarli
śmy się do lasu C r a p e.a.u.m.e.s.n.i.l i za 
jęliśmy 0.i.v.e.s (?). Dziś rano kontynuowa 
liśmy nasz marsz nad Sommą. Na północ od 
A  v  r e osiągnęliśmy imię L i c o u r t ,  P o t -  
t e, M e s.n.i.1, N.e.s.l.e. Od dnia wczorajsze
go zdobyto ogółem 30 miejscowości. Na pe
wnych punktach posunęliśmy się równocze
śnie o 10 kuometrów naprzód.

K O M U N IK A T A N G IE LSK I.

Wiedeń. Komunikat angielski z dnia 28. 
sierpnia wieczorem: Na południe od Sommy 
naciskały wojska australijskie na nieprzyja
ciela i dotarły do linii F r e s n e  s— H a r b e- 
c o u r t. N ieprzyjaciel stawiał zacięty opór 
na brodach rzecznych koto B.r.i.e i P.e- 
r o n n e .  Na północnym brzegu S o m m y  
po silnem .zmaganiu się w zięły nasze wojska 
H a r d e c o u r t  i- postąpiły w  kierunku 
M a u r e p.a.s. Kontynuowaliśmy dzisiaj na
sze ataki między B a p a u m e  i S c a r p ą .

Berlin. B. kor. Wielka bitwa na zacLodzie 
trwa z niezmniejszooą gwałtownością i zmusza 
nieprzyjaciela do świeżego codziennego uzupeł
niania swych szeregów, przerzedzanych krwa- 
wemi walkami. Ósmy dzień wielkiej bitwy nie 
przyniósł Anglikom pomimo ich masowych ata
ków na żadnem miejscu godnego uwagi sukce
su. Właściwość walk doprowadza do tego, że 
A n g l i c y  nigdy nie wiedzą czy Niemcy są 
skłonni o d p i e r a ć  i c h  a t a k i ,  czy też bez 
walki p o r z u c i ć  t e r e n  taktycznie bezwar
tościowy. W  odcinkach porzuconych dawniej 
przez Niemnów, mogą Anglicy posuwać się czuj
kami tylko ostrożnie i przytem dają się po
wstrzymywać całeini jtniami przez słabe nie
mieckie patrole z kilku karabinami maszyno
wymi, Z drugiej zaś strony uderzają kolumnami 
na przygotowane niemieckie pozycye i ponoszą 
ciężkie straty od ognia niemieckich bateryj ka
rabinów maszynowych.

Niewiele z tego co w pustkowiu S o m m y  
wybudowali Niemcy na nowo podczas swego 
ostatniego przemarszu, zostało planowo z n i s z 
c z o n e .  Budowle, koleje i drogi, zarówno jak 
ziemianki r o z s a d z o n o .  Główny trud walk 
o te, dla nas nie mające znaczenia pustkowia, 
ponoszą. podobnie jak poprzednio, dywizye 
a u s t r a l s k i e .  Wszystkie one między Som-  
m e a C L i u l n e a  rusz:no często nawet po raz 
drogi i trzeci. Na południe od (Jhauincs musieli 
już Fraucuzi-ettetąpić -Ang1 ikó wnie mało
sukcesu, jak wojska angielskie, mieli - F r a n 
cuz i ,  atakujący dnia 28 b. m. przy pomocy 
A m e r y k a n ó w  na północ od A i s n e. Ma
sowe użycie seryami po sto wozów pancernych, 
przygotowanych w ciągu przeszłego roku, miało 
zapewnić sukces. Okazuje się obecnie, że wiel
kie nadzieje, przywiązywane do tanków, nie 
spełniły się. Niemiecka obrona codziennie coraz 
lepiej opanowuje wozy szturmowe. Artylerya i 
działa dla o d p i e r a n i a  t a n k ó w  w spo
sób znaczący udoskonalają się w odpieraniu te
go nowego nieprzyjacielskiego środka walki. 
Liczba jeńców w walkach kolo F i s m e s  dnia 
27 b. m., przy których Amerykanie ponieśli 
ciężkie straty, zwiększyła się do liczby 6 o f i- 
c e r ó w  i 120 ż o ł n i e r z y .

Marsz. Foch o końcu wojny.
Wiedeń. „N . W iener Journal" donosi za 

pismami szwajchrskiemi: P o i n c a r e  i
C l e m e n c e . a . u  wręczyli laskę marszałko
wi F.o.c.h.o.w.i. W  odpowiedzi na przemó
wienie Poincarego, oświadczył Foch, że 
k o n i e c  wysiłków i  ofiar jest j u ż  b 1 i z - 
k i. Trzeba się przecież st.rzedz przed nie
cierpliwością i przesadą.

Ameryka przeciw łydom.
Rotterdam. B. kor. 28. sierpnia. Dzień. , i ki 

donoszą z Londynu: „Central New s" donosi 
z Nowego Jorku, że w kilku nowojorskich 
redakcyach ż y d o w s k i c h  dzienników o- 
pozycyjnych zostały przeprowadzone r e • 
w i z  y ą . Równocześnie roztoczono nad 
w s z y s t k i m i  dziennikami żydowskimi w  
Stanach Zjednoczonych najostrzejszą <venzu 
rę. Przed niedawnym czasem władze w y
stąpiły przeciw dziennikowi żydowskiemu 
„Vorwaerts“ , obwiniając go  o stanowisko 
p r z y j a z n e  N i e m c o m .  Rząd amery
kański rozpoczął więc regularną walkę prze
ciw  żydowskim dziennikom, które nie godzą 
się na politykę W i l s o n a .

ZBROJENIA BRAZYLIE

Haga. „Agenzia  Americana" donosi z Rio 
do Janeiro: Z in ieyatywy angieiokich i ame- 
rj kańskich kompanii finansowo-przemysło- 
wych i przy poparciu pienięznem r*ądu bra
zylijskiego zostaną założone w  róźaycn czę
ściach Brazylii warsztaty i fabryai maszyn. 
Jaku fundusz zakładowy mają służyć krót
koterminowe brazylijskie bony skarbowe.

ściom Polaków, dotyczącym ooszarów p a ń 
s t w a  n i e m i e c k i e . g . o .  P rzy rozwiąza
niu sprawy polskiej należy bezwarunkowo 
uwzględnić interesy państwa niemieckiego, 
jak też Niemców austryacLich.

Następnie uchwalono rezolucye protestu
jące” przeciw rozluźnieniu zachodiuo-austrya^ 
ckiego organizmu państwowego, a  w szcze
gólności przeciw  utworzeniu państwa p o- 
ł u d n i o w o - s  ł o w i ą  ń.s.k.i.e.g.0.

Nad morzem Białem.
Kopenhaga. Z Vardo donoszą: R osyan in : 

pewien, który przyjechał z Archangielska,1 
opowiada, że po ciężkich walkach wojska 
francusko-angielskie zajęły miasto K  o 11 as. 
Miasta broniło około 20.U00 b o 1 s z e w  i 
k  ó w. Zostali oni wypłoszeni z miasta i zbie
g li w  lasy, skąd organizują działania wo
jenno przeciw okolicznym miejscowościom. 
Do wojska, zostającego na razie pod komen
dą koa lic ji, zgłosiło się w Archangieloku 
o k o ł o  lu.000 1 u d z L Z czasem wojsko to 
stanowić będzie o d r ę b n ą  g.r.u.p.ę,

NARUSZENIE F IN l a N d YL

Helsing/ors. B. kor. Skutkiem narusze
nia obszaru fimanazkiego przez lotników 
angielskich zaprotestował rząd finlandzki za 
pośrednictwem swoich posłów zarówno u 
rządu aoff.n^kięgo, jak  i u innych rządów 
państw koa im ^P^ ila jąu  wyjaśnienia i Uka
rania winnych, oraz odszkodowania dla o- 
sób, które odniosły zraiuenia.

Z W ŁADYW OSTOKU.

Haga. Reuter donosi z W ładywostoku: 
Banki amerykańskie udzieliły radzie miasta 
pożyczki w  kwocie 3 i  pół miliona rubli w  
drodze zastawu miejskiej kolei.

Przeciw wielkie] i i o t t e i  Pulsu
Wiedeń. „N . Freie Presse" donosi: Na ze

braniu „niemieckiej Rady narodowej" au- 
stryackiej, o której donieśliśmy w wydaniu 
porannem, omawiano obszernie sprawę pol
ską. W szyscy mówcy wyrazili jednogłośnie 
zapatryawania, że żądania utworzenia s a- 
m o d z i e l n e g o ,  w i e  l.k.i.e.g.0 p.a.ń.-
s.t.w.a p.o l.s.k.i.e.g.o spotkać się powinny 
z e n e r g i c z n y m  o p o  r.e.m ze strony 
N.i.e.m.c.ó.w. W  pierwszym zaś rzędzie za
protestować powinni Niemcy przeciw dążno-

Podróż ministrów po kraju.
Lwów. (Telefonem ). W  nocy z wtorku na 

środę ministrowie wraz z referentami przy. 
jechali z G o r i  i c przez T a r n ó w  do B r c *  
d ó w ,  gdzie stanęli we środę rano. Tu po
witali ich reprezentanci władz i  obywatel
stwa. N a dworcu udzielali ministrowie aa- 
dyencj i licznie zgłaszającym się, zwłaszcza 
przedstawicielom urzędów. U ministra robói 
publicznych zjaw iły się delegacye okolica . 
nych wsi i „Bilskiego hospodara". Ministro
w ie zwiedzili Brody, poczem pojechali1 dó 
T a r n o p o l a .  W  podróży towarzyszy im 
prezes K oła  polskiego, dr T  e r t  i L Do Tar
nopola udano się przez P o d k a m i e ń ,  
gdzie prreor Dominikanów t  raz z ducho
wieństwem przedstawił ministrom straty 
k l a s z t o r u .  Również przybyła tu depu- 
tacya duchowieństwa ruskiego. Ministrowie 
zwiedzili jeszcze Z ł  ł o ź c e, gdzie przyjmo-. 
wali deputacye, poczem udali się do Tar
nopola, W  drodze przyłączył się do niebi 
poseł S e i w a t o w s k L  Do Tarnopola 
przybyli ministrowie w  nocy i  przenocowali 
w wagonach salonowych. W  dzień zwiedził? 
miasto i przyjmowali liczne deputacie, Na
stępnie wyjecnali do S t a n i s ł a w o y r a , ą  
potem do B u c z.a.c.z.a.

„ P ła s z c z  m iło ś c i" .
•

O nastroju, panującym wśród Niemców w 
Poznańskiem, tak pisze w  korespondeucyi 
z Poznania „Bchlesische Z tg ":

„R ych łe już uregulowanie stosunków t  
Królestwie Polskiem wywoialo we wszyst
kich kołach miemieckichyproT incyi poznań
skiej silne zaniepokojenie. Wzrosła obawa i; 
troska o przyszłość niemieckiej ludności 
kraju, wygasła też dawna ufność, że roz
strzygające decyzye zabezpieczą niemieckie 
interesy w  marchii wschodniej. O iłe zapo
czątkowana z wyDuchem wojny polityka w 
traktowanie ludności i interesów niemie
ckich i polskich wzburzyła całe społeczeń
stwo niemieckie, to po nieszczęsnym listo
padzie 1916 r. miejsce oburzenia zajęła g łę
boka trwoga i nastrój rezygnacyi. Do tego 
dołącza się jeszcze jako trzeci moment re
forma wyborcza, która oznacza już niewąt
pliwe wydanie kraju w  ręce polskie.

Całe rzesze niemieckie widzą, że mad e- 
gzystencyą ich i ich dzieci zawisła groźba.— . 
1 tak też jest w  rzeczywistości. Konsekwen- 
cye polityki dadzą się ini dzisiaj w sposób 
widoczny zauważyć. Gdy podróżując po 
kraju, wstąpisz do posiadacza majątku, chło
pa i kolonisty, gdy pomówisz w cztery oczy. 
z handlowcem, nauczycielem, czy urzędni
kiem niemieckim, wszędzie usłyszysz jedno

JERZY TURNAU.

25 SĄSIEDZI.
Opowieść ziemiańska.

(Ciąg dalszy).
—  Jaśnie Pani hrabina pojechała do ja

śnie państwa Swurskich i kazała jaśnie pa
nu hrabiemu oświadczyć, że już dłużej nie 
mogła czekać.

  A  prawdal —  przypomniał sobie Ste
fan.   Mieliśmy razem z matu jechać do
Sworskich. Zapomniałem na śmierć.

—  Czy jaśnie pan hrabia po kolacyi?
—  Nie, dawaj prędko.
To herbacie długo przechadzał się o zj wio- 

nyin krokiem po ogromnej jadalni, paląc pa
pierosy i nadsłuchując, czy matka me

Dopiero po północy wróciła hrabina Kzę- 
dziuska. .

—  A le się matu długo lunipowała. 
przywitał matkę Stefan, całując jej ręce.

—  Musiałam przeczekać burzę. Tu podo
bno nie było burzy. A  ty  czemuś nie przyje- 
clial? Czekałam na ciebie. _ . .

  Byłem w cegielni i zabałamuciłem się.
N ie chciał o tak późnej porze męczyć ma

tki swoją sercową aferą.

—  Mam dla ciebie nowinę —  mówiła pani 
Kzędzińska. —  Zdziś Sworski po słowie z 
Handzią Kodeńską! N o  cóż? N ie robi to ńa 
tobie wrażenia? Nie wołasz zimnej wody?

—  A  to dlaczego, matu?
—  Przecież nalpitowałeś do Handzi.
Stefan niechętnie macknał ręką. Istotnie

przed pa>u laty, przez krótki czas, był pod 
niejakiem wrażeniem księżniczki Kodeń- 
skiej, ale to prędko minęło. Teraz przyszło 
mu na myśl; że widocznie „ ty p "  Handzi i 
Zosi jest jego ulubionym typem, tylko że 
Zosia jest daleko poprawniejszem wydaniem 
jego ideału.

—  Niech sobie teraz Zdziś palpituje —  
odrzekł — ■ a matu niech idzie spać, bo pó
źno.

Odprowadził matkę do sypialni. Deszcz 
szumiał za oknami. Jakiś smutek ścisnął 
serce Stefana. Przytulił głowę do matki i 
zaczął się ocierać o jej twarz, jak kot.

—  Niech matu trochę popieści sima.
—  T y  stary pieszczochu!
—  Syn trochę smutny, matu.
—  O cóż tam znowu?
—  Sam nie wiem. Zd&ś się żeni. Jurek 

Melsztirński się ożenił. A  mnie matu nie 
chce pozwolić. Nudno tak bez żonyl

—  Patrzcie go! —  mówiła hrabina, gła
szcząc syna i całując go w czoło. —  Nie mó
wiłeś mi dotychczas, że tak gwałtownie cię

do ożenienia się ciągnie! No syiifku, poczekaj 
jeszcze trochę, a będziesz i ty miał żonę.

Brała go ochota wyjechać z całą histo- 
ryą ,'lecz  czuł się znużonymi i jazdą i temi 
uczuciami, które w nim nurtowały. Kładąc 
się spać, przypomniał sobie słowa matki: 
„Roczekaj trochę, a będziesz miał żonę". 
\Vvefx?da to tak, że kogoś matka dla niego 
obmyśliła. Ciekawe, kogo? Będzie jutro ma
tkę indagował.

Nazajutrz wstał dzień mokry, szary. Ste
fan, usłyszawszy dzwonienie w rynnie, o- 
brocił się do ściany i spał dalej. ‘Obudził się 
późno, z ciężką głową.

—  Cóż to ja  mam za zmartwienie? —  
pytał się po przebudzeniu. —  A  prawda! Z 
tą Zo^ią. A le dziś rano po przespaniu nie 
 ̂wgląda to tak strasznie, jak wczoraj. Do

brze, żem matu wczoraj nie męczył. Dziś to 
o wiele spokojniej odczuwam.

Lecz w miarę, jak się rozbudzał i  gdy po 
wypiciu kawy z dymem papierosa na nowo 
tętno młodego życia goręcej pulsować za
częło, wspomnienia wczorajsze, cała kocha
na postać Zosi, jej głos... ach! ten głos... ca
ła miłość wróciła, z tą samą niemal silą, jak 
wczoraj. A  tu deszcz mżył, szaro, smutno. 
Zaglądał na barometr. Spalał. Pewnie bę
dzie trzydmiówka. Miła perspektywa! W  ta
kich razach je jha ł do Krakowa, Lwowa, lub 
Wiednia. 1 teraz zastanawiał się, czy się zno

wu gdzie nie „kropnąć". Cóż tu lepszego ro
bić w  tym nędznym klimacie?

Hrabina Rzędzińska zwykle poja wiała się 
w  buduarze przyległym do jej sypialni do
piero koło dziesiątej rano. Dzisiaj zaglądał 
tam Stefan o jedenastej, lecz jeszcze z sy
pialni nie wyszła. Mówiono, że swój niezwy
kle młody wygląd, który nie pozwalał przy
puszczać, iż w iotka ta dama, o zdrowej ce
rze, młodych jeszcze oczach i ustach, do
chodziła już pięćdziesiątki —  że na tę za
dziwiającą konserwacyę hrabiny wpływa 
przedewszystkiem jej dobry sen. Dziewięć 
godzin musiała zawsze przespać. I  jeżeli to
warzyskie obowiązki spowodowały późne 
dostanie się do łóżka, przedłużała ranny 
spoczynek —  a ponieważ kąpiel i fryzowa
nie trwały dłuższy czas, więc niekiedy do
piero przy obiedzie była widziana. Swoją 
drogą od szeregu lat rok rocznie spędzała 
hrabina ośm tygodni w  Marienbadzie, gdzie, 
jak ‘sobie opowiadano, przechodziła staran
ną kuracyę jnasażu, przez kosztownych spe- 
cyalistów prowadzoną, a która utrzymywać 
ma młodocianą jędrńość muskułów do pó
źnej starości.

Dz5ś nareszcie około dwunastej zasiadła 
pani Rzędzińska do przeglądania dzienni
ków i pism ilustrowanych, zaciągając się dy
mem cieniutkiego papierosa.

—  Matu wyspana? wrypoczęta? zdro

wa? —  pytał Stefan, wchodząc do pokoju 
matki. Ucałował kiLkakro+nie jej rękę i o- 
bejmując za szyję, pochylił się i oglądał 
wspólnie z matką „Graphic". N ie chciał od- 
razu wytaczać sprawy Zosi. Wahał się wo- 
góle, czy ją wytoczyć. Może to jakoś prze
pchnie. Przestanie tam jeździć. A  jednak... 
tak go ta panienka ciągnie! Tak  nie może
0 niczem inmem myśleć!

W ypytyw ał się najprzód o wczorajszy 
wieczór u Sworskich. Mówił o jakichś spra
wach leśnictwa, które Orłowicz poruszył. 
Zapytywał, gdzie teraz przebywa ojciec, 
który przed tygodniem wpadł na trzy dni
1 znowu wyjechał. W rócił znowu do sprawy 
małżeństwa Sworskiego. K iedy zaręczyny? 
K iedy ślub?

—  A  dla mnie kogo matu przeznacza? —  
zagadnął znienacka.

—  Dlaczegóż mam koniecznie kogoś ci 
przeznaczać? —  odparła hrabina, oglądająo 
rycinę i nie patrząc synowi w  oczy.

—  Ja to cz«ję , że matu na mnie jakiś spi
sek zrobiła.

—  Każda matka myśli o losacn swoich 
dzieci.

—  No, więc z kimże ten los matu dla 
mnie kombinuje?

—  Taki jesteś ciekawy?
—  Bardzo cieka wy. Eh bien?

(Ciąg doucz nastano.
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1 to sn^o: ,.7-?--'n *7,ono nas, sprzedano, zn fe - ' 
vjvala *'■% n^s do odsprzedaży naszej riomi 
Polakom. N iec iecka  kasa. pożyczkowa dla 
Stanu iredn ieęo, kómisya, kedonizacyjna i 
zakład zastawniczy zawiesiły czynnośJ (!),
n awet ,,0 ■: tmaTk verenT* me wy
?ia. a wszystko to dla tego m ar

zr-azur
TfTirH^Otn wy f i ._ *-- ‘ • -1'-ow ’

Vnętv7Peyo pokoju, który dla. p ołaków w7ca- 
le wogólo nie- egzystował. Polacy -mogą ro
bić i robią, co im się żywnie podoba, w  cią
gu cal ci wojny robili tylko to : do czego byli 

^prąwnie zmorzeni, o. He naturalnie i tutaj 
i> i e o*k r y ł  w i c h w ł a d.z.e p.ł.a.s.-z.c.z.em 
ic..l.ł.o ś c ? (T.fantel der L iebe) i względno
ści. Usunęli się przecież od wszelkich d o - 
h T o w c l n y e b  ś w i.a.d.c.z.e.ń, usposobie- 
rio  zaś; a częściowo nawet działalność ich 

.o mało nic graniczą wprost ze z d r a d ą  
k  r a j u ".

Jeżeli zastanowimy się bliżej nad tein i 
skargami i infonnacyami, to nic odbiegają 
ono zbytnio od rzeczywistego stanu rzeczy. 
N ie można się też. oprzeć przekonaniu, że o 
ile nic zajdzie rychła zmiana, to nastąpi u 
c i e c z k a  N i e m c ó w  z kraju, tak, że w 
krótkim czasie będzie go można uważać za 
stracony dla niemczyzny.

Tymczasem w obozie polskim przybiera 
fala radykalizmu i wrogiego usposobienia 
do Niemców i z pełną świadomością zw y
cięstwa i z wzmożonemi siłami występuje 
do walki z  niemczyzną.—  Tu opisuje „Schle- 
•fcisehe Z tg“  projekty obsadzenia tronu pol- 
■skiego i tak kończy:

Spoglądamy więc posępnie w  przyszłość, 
«  patrząc tak na dalszy rozwój Wypadków 
yr Polsce, zapytujemy: Czyż krew  sętek tj^ 
eięcy niemieckiej' braci, która po tamtej 
Btrónio w  Polsce (w- Królestw ie) zrosiła zie*" 
mię, przelana zestala wyłącznie na ofiarę 
dla w ręgo  usposobionej wo-bfce Niemców 
polszczyzny?"-

Przyznać trzeba, że tragik „Scldesiscbe 
z tg '“  uderzył w  ton mioenly, d!a duszy kultur- 
trSgerów, pobierających na ziemiach pol
skich specyalne pensyjnę „zu iagi“ , aż nadto 
zroZumfały. K tóżby się tam zresztą dziwił 
je gd  wywodom ? Do repertuaru wszeebnie- 
Tnieckicb natchnień wnosi on przecież nie- 

- znany dotychczas ton elegijuó-proróczy, nu- 
jtę poozyi -jasnowidztwa. I  to stanowi nieza
przeczoną jego oryginalność. Uderza ró
wnież swoją obrazowością neo-hakutystv- 
czna fan tazja : ów  „płaszcz m iłości" pozo
stanie chyba na zawsze wzorem poetyckiej 
proZy w  ustach kolonisty X X -go  wieku. O 
jedno tylko nie potrzebuje się obawiać: a- 
byśrfty kiedykolw iek chociaż jeden fałdzik 
te j szaty chcieli dła siebię zatrzymać. „Man- 
tel der L iebe " może szczęśliwie wrócić tam, 
kędy jego  ojczysona i  bogi. (x).

Z jazd  n a u cz y cie ls tw a  pe lsk ie y o
_ „  w P io t r k o w ie .

(K oreapcakl a u t] *  „Glo*u Jtwuda").

Odż^l Piotrków, ten stary, trybunalski gTÓd, 
skąd ongi wyroki sądów koronnych szły do 
Mało- i -Wielkopolski —  6kąd uchwały Sejmów 
roznosiły w naród wezwania.

W dniach 25, 26 i 27 k  u l  odbywały się tu 
narady przedstawicieli stowarzyszeń nauczyeiel- 
skiefa i  profesorskich z całej Polski z przymuso* 
■wy® wyjątkiem Poznania i Litwy. Był to dalszy 
ciąg narad odbytych w styczniu w Krakowie 
nad s tro jem  przyszłej szkoły polskiej, kiedy to 
otworzone zostało Biuro szkolnictwa Polskiego 
ipod dyrekcyą profesora Da w idowskiego w  Kras
kowie. Mozolne dwuletnie prace nauczycieli 
szkół wyższych i ludowych zostały w tych 
dwóch zjazdach skrystalizowane, by jako po- 
•tulaty przejść pod obrady Rady Stanu.

W  czasie inauguracyjnego nabożeństwa prze
mówił Reprezentant Rady Stanu, Ks. Janicki, 
życząc owocnej pracy, by ten skarb, który ojce 
stracili odzyskać oświatę, ktćfra ma wyrobić 
przsdewszystkiem charakter, gdyż „nie e wiel
kich chodzi, ho Bóg wielkich daje, ale biada, 
gdy zacnych nie staje1-..

Obradom przewodniczył Jan Kasjwowicz* —  
profesor uniwersytetu lwowskiego. Słowa jego 
wstępnej przon swy, nacechowane gorącą wia
rą w przyszłość niepodległej ojczyzny, były 
wspaniałą inahgurttcyą zjazdu.

Opowiedziano się za szkołą powszechną-je- 
finolitą-siedmkdetnią, począwszy od siódmego 
roku życia, oraz. szkolą średnią 5-cio letnią, o 
typach, których plan stopniowo zastanawiać 
mają zjazdy i za łachów cm seminzryum nauczy- 
ciolskiem dwnletriiem, na które dopuszczeni bą- 
dą absolwenci szkół średnTh, względnie spe- 
cyalnyijh o równym poziomie nauk.

Przed nowym sezonem 
w miąjjólm teatrze Powszechny®.
Dnia 8 września rozpocznie się w  odnowio

nym bud piku Teatru Powszechnego przy ulicy 
Rajskiej sezon jesienny pod dyrekcyą znanego 
artysty dramatycznego p. Stanisława Jarniń- 
ski,>go i autora dramatycznego, pruf. Józefa 
Wiśniowskiego, kierownika literackiego tej 
sceny.
- Po raz pierwszy poczyniono odpowiednie ule
pszenia za scepą, dotychczas bowiem artyści 
tego teatru pracowali w niezmiernie trudnych 
j ciężkich warunkach. Nowe garderoby, sala 
prób, hala na dekoraćye i cały szereg innych 
ubikacyj ułatwią odtąd pergonalówż tej tak wa
żnej sceny bardzo wydatnie owocną jego pracę, 
co było- uajpdniejszem zadaniem i troską obe- f 
cnej dyrekcyL 

Skbid personału na sezon najbliższy przed
stawia się następująco: W  dziale dramatu i ko- 
medyi reżyseryę obejmują, obak naczelnego re
żysera. dyr. Jamióskiego, pp. Władysław Rysz- 
kowski, Ignacy perski i Kazimierz Korecki, za
angażowani zaś są:

Tanie. Czajkowska Emilia, Czarnecka Hele
na (nowo-zaangażowańa z teatru miejskiego 
im. Juliusza Słowackiego), CztcLowska Jadwi
ga, Gzyiewska Jadwiga, (nowo-zaangażowana 
z teatru Małego w Warszawie), Horowiczowa 
Cecylia, Kolmfn Aniela, Morska Janina (ńowo- 
zaangużowana z teatru w Łodzi), Turowiezówna 
Jadwiga i Wostrowska Helena.

Panowie: Bojnarowski Wiktor, Berski Igna
cy, Bystrzyński Stefan (nowo-zaa*)gażowany z 
Teatru Polskiego w Warszawie), Czerski Win
centy, Kol was Wacław, Korecki Kazimierz, Ku
charski Jan, Magnuszewski Eugeniusz tnowo- 
zaangażowany z teatru łódzkiego), Fy&zkowski 
Władysław, Roman Mieczysław (syn ś p. nie
zapomnianego artysty obu teatrów miejskich 
w Krakowie i  Lwowie, Władysława), Schmidt 
Henryk, Samborski Bogusław fnowó-zaangażo- 
waby z teatru Polskiego w Warszawie) i  Skal
ski Stanisław. •

W  dziale operetkowym rezyserya spoczywa 
w wy trawnych rękach dyr. Andrzeja Lelewicza, 
obok którego pracować będą w tej dziedzinie: 

Panie: FeMma-n-Sawicka Katarzyna, Harasi- 
mowiczówna Stefania, Kamińska llelena, Kalni- 
cka Janina, Rogińsha L. (nowo-z.uangażowana 
z teatru w Lublinie, b. artystka tea*ru miej sic. 
we Lwowie) i Zimajer Adolfina.

Panowie: Karasiński Edmund, Muller Henryk, 
Minowicz Edmund, Pópowski Jan (nowo-zaan- 
gażowany z teatrai Nowości w Warszawie). Re- 
min■' Bolesław, Rewski Edward i Wierzbicki 
Ludwik.

Do baletu udało się dyrckcyi pozyskać zna
komite siły w osobach pp. Eugeniusza i Apolo
nii Koszutskich, artystów te-..tru miejskiego we 
Lwowie, wtaz z którymi przybyło parę osób, 
uczniów i uczenie p. Koszutskiego.
. Z dawnego zespołu baletu pozostają ^  wyjąt
kiem p. Sachsa, wszystkie siły z p. Merliuską 
-na czele.

Z paru osobami toczą j&szcze. dodatkowe 
pertrakłacye, a po ich ukończeniu dyrekcyą po
da do wiadomości nazwiska nowo-pozyskanych 
Bił. Są też w planie gościnne występy wybitnych 
artystów i  artystek, pracujących na"stołecznych 
scenach. ̂  Batutę nad orkiestrą objął zasłużony 
kapelmistrz tej sceny M aryą^Rgag^S, dru
gim kapelmistrzem' jen p. PwLeezc*/ ń-

bacha p. t. „Bandyci1*; z przedostatniej zaś do
by „Hrabia Lnzenburg" i śliczna „Miłość cy- 
gańska“ „ x

W  zakresie baletu wystawiony zostanie pię
kny utwór rodzimy Kurpińskiego-Damsego 
„Wesele w Ojcowie".

Sezon rozpocznie się pełną staropolskiego hu
moru i sentymentu komedyą St. Bogusławskie
go p. t. „Opieka wojskowa** —  zespół zaś ope
retkowy wystąpi z-e wznowieniem nieśmiertel
nych „Krakowiaków i  górali" J. N. Kamiń- 
skiego.

Pierwszą premierą będzie .„Biały kaptur** S. 
•Kozłowskiego, efektowna Bztuka z czasów re-’ 
wolucyi franjmskiej.

T R O N I K U
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W dziale administracyjnym na stanowisku 
sekretarza teatru pozostaje nadal p. Władybław 
1’aszkowski, prowadzenie zaś kasy powierzyło 
Prezydyum miasta p. Janowi Kowalewskiemu.

Dyrekcyą przygotowała już plan repertuaro
wy na cały sezon jesienno-zimowy. Podstawą 
repertoaru będzie twórczość polska. Najwa
żniejszymi utworami, które w ciągu sezonu dy- 
rfkeya zamierza wystawić, będą dzieła nastę
pujące: Aleksandra Fredry „W ielki człowiek 
do małych interesów**, Józefa Korzeniowskiego 
„Karpaccy górale** oraz „Wąsy i peruka*,*, Mie
czysława Romanowskiego „Popiel i Piast**, Fe- 
lioyaua Faleńskiego „Królowa**, Jana Szutkie- 
wieza „Popychadlo**, . Zygmunta Sarneckiego 
„Hardo dusze**, Kazimierza Zalewskiego „Kraj", 
Klemensa Junoszy „Baby**, Michała Bałuckiego 
„Dom 'otwarty**, „Piękna żonka". „Ciepła 
wdówka", „Sprawa kobieit" i „Radcy pana rad
cy", tudzież utwory Stanisława Dobrzańskiego, 
Zygmunta Przybylskiego, Ruszkowskiego, A- 
brahamowicza i in.

Z nowości repertuarowych grane będą: „Biały 
kaptur" i „Medal 3 Maja" Stanisława Kozłow
skiego, „Piosnki ułańskie" Witolda Budkiewi
cza, „Laleczka z saskiej porcelany" Gerson- 
Dąbrowskiej i in.

Z literatury Obcej wystawione zostaną takie 
arcydzieła, jak Szekspira „Opowieść zimowa", 
Schillera. „Wilhelm Tell", Moliera „Pan de Paur- 
ceatignnc."' oraz utwory W. Hugo, AJ. Dumasa, 
K. Dickensa („Świerszcz za kominem") i W. 
Sardou („Teodora", „Fedora" i ^Madame Sans- 
Gene) i in.

Z wodewilów zostaną wystawione „Chata za
Ws ą"
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i „Czartowska ława" J. Galasiewicza, 
i Bertrand" i „Chłopi arystokraci" Wł. 

e t uraz nowość „Synowie Marsa" Stefana

Ustalono maximum ilości uczniów w liczbie 
40. a 18— 36 godzin tygodniowej nauki —  w co 
wchodzą obowiązkowe od 1-szej klasy zajęcia 
praktyczne, oraz ćwlezt-da gimnastyczne, które 
w szkole powszechnej mają się odbywać eodzień 
przed nauką. Plany szkól i kursów zawodo
wych, jako jejzeze n:e ułożone, postanowiono 
oddać do opracow ania specyalnym komisyom, i „
Oraz przygotować rToj. kly dotąd sporne jah i i. 1 ' "  ' d .a najszerszych
p. projekt kofalukucyi i inne, również doląd ) ' t1 " jJ_SZ.uk1 ta.r popu-
liiuprzygotowąiie, dp zjazdu mającego się odbyć j ,ar',P‘ , v'-‘ -1 *■ _' A .“ i; “v‘ '̂ar Ĵ)u» nGłpsna
w iitnvm mieście Polski w styczniu przyszłego I M,rav\-' -c r'-j! UJ ■' l!".° 1 ortu on a, „Roznosic-iol- 
ł0 ],.,, " i k.i cldiM a‘ Mont-p T!C*a i [irzeróbka z powieści

. . Sienkiewicza ..Krz.vżacy*’ A . Walewskiego.
Jezestmcy w iczhie oO-c.m: profesorowie uni-: Szc>.'gólnieiszą starannością otoczy dyrckcya

wersytetów i szkół sreon.ch uispokdrży i in- [ sbł.0, „ Iu nr7edStawicnia popołudniowe dla m?o- 
BPCK.crk! szkoi średnich i ludowych, nauczy-; dsi..żv , z)JOlnej których oriranizacya zostanie
ciele i nauczycielki, czuli się zupełnie złączani, oparta o zupełnie nowe podstawy.
Kicą wspólnej pracy. Zrozumienie tej idei jak i j  w  0poretkowym, obok najlepszych u-
ow ocnosc dyskusyi podniósł- - z*i - annpn tw<>rów najnowszych, których poczet'otworzy
przy zamknięciu zjazdu Ks. rektoT Gralewski.

Prace zjazdu ułatwiała i nprzyjemniała nie
zwykła w tych czasach gościnność nrasta Piotr
kowa. H.

świeżo grana w Wiedniu z ogromnem powodze- 
jiiem operetka Lehara „Gdzie skowronek śpie
wa", wystawione zostaną arcydzieła dawne: 
„Palestrant", „Mamselle Angot", „Nietoperz** 1 
bardzo dawno nie grana, świetna operetka Offeo-

*

E anłMUt,
WIADOMOŚCI OSOBISTE. Prezydent gal 

Dyrekoyi poczt i telegrafów, Artua- Schiffpeir 
powrócił z urlopu i objął kierownictwo Dyrek
cyL

DESZCZ. Po kilku dniach pięknej pogody, 
która przypomniała nam krótkie tegoroczne, la
to, zaczął znowu padać deszcz. Nastrój jesienny 
i barwy jesienne są już zupełnie widoczne, zwła- 
szeza na plantach, gdzie zżółkłe liście pokrywa
ją już gęsto chodniki.

SKANDALICZNA AFERA. Donosiliśmy 
przed kilku dniami o konfiskacie, jakiej doko
nały władze na Kazimierzu u niejakiego Bu- 
ytheietera, który zdołał- nagromadzić u siebie 
towarów Bukiennyeh za- 1 * i {>ół miliona koron. 
Jak się obecnie dowiadujemy7,

domagali się -w o- 
bronie paskarza sukiennego następujący jego 
protektorowie: radca miejskifp. J u d k i e w i c z ,  
p. S c h e r e r  z Lodzi (właściciel wielu placów 
budowlanych i części błoń krakowskich), p. 
D a w i d o w i e  z i wreszcie niejaka p. S i Lb e r- 
s t e i n o w a ,  która podróżując po biurach i u- 
rzędach krakowskich, gdzie wnosi instancyę za 
swoim pupilem, posługuje się całym szeregiem 
biletów wizytowych różmych wpływowych oso
bistością widocznie zainteresowanych bliżej 
przypadkiem p. Bucheistera. Prócz wymienio
nych powyżej, sprawę tę wziąć miał do serca je
den v posłów krakowskich. Cała afera zaczyna 
przybierać wprost skandaliczne rozmiary7.

ZAMKNIĘCIE PÓŁKOLONIJ LETNISK. 
Wczoraj po południu odbył się w parku Jor
danu popis dzipći z półkolonij letnisk w  par
kach Jordana, Krakow?ki.ń#i Lasockim. Popis, 
kończący sezon był bardzo miły: dzieci wyko
nały szereg pięknych ćwiczeń gimnastycznych 
na boisku, następni?, zaś po;'?>wn17  się śpie
wem, deklamaeyą i tsleem w paw'ioive. Ode
grały również jednoaktowy obrazek sceniczny 
Racławice.

Na uroczystość pewsu przybyło bardzo dużo 
osób, które*podłiwiaiy kwitnący stan dzieci. 
Zfisbiga to niemała oniekunck półleolonij pp. 
Pawlikowskiej,. Grodyńsbiej,. Jawoistóej. Straol- 
bickiej, J. Sokołowskiej, Dr. Jan?szews.klogo I 
kierowniczki p. Hacdtówny, Frekwancya dzieci 
na półkoloniach prow&d.7<mych prze* Tow. wal
ki z gniźbcą była liczna. W  parku Jordanu było 
900 dzieci. Krakowskim 150, I  asockim 350, w 
Podgórzu 800,'w^-piszy-20Or-JFhdę-flTTtf półkolo
niach znaidowab- się cały dzień, na noc wraea- 

do domu. Otrzymywały one tam całodzien
ne utrzymanie, bardzo pożywne.

Jak stwierdzili kierownicy kolonij i półkolo
nij, t.e ostatnie posiadając róyraie dodatne zna
czenie społeczne, kosztuia znacznie taniej; gdy 
utrzymania dziecka w kolonii kosztowało latem 
roku iihieełego 5 kor. dziennie, na półkoloniach, 
zaś 83 bal.

SEKCYA OCHRONY DZIECI polskiego 
Związku niewiast katolickich zawiadamia ro
dziców, że dzieci z kolonii baronowej Goetzo- 
wej w Okocimie wracają w sobotę, 31 b. m„ 
o godz. 1 po południu,'zaś dzieci z kolonii vr 
Ryrmanowie i Czaszynie W poniedziałek, 2 wrze
śnia, po godz. 8 rano.

SPEKULACYA KLEJEM. Na jednej z roga
tek krakowskich strażnik akcyzowy Zawnykraj 
przytrzymał Mailńtta Silbersteina., który chciał 
wywieźć do Królestwa 16 wątków po 50 kg. 
kleju. Celem tego wywożenia kleju, praktyko
wanego od pewnego czasu na wielką ska.le jeśl 
ćhęć Wywołania braku tego artykułu i podbicie 
cen.

ZA WYWÓZ DO KRÓLESTWA POLSKIE
GO nafty i świec aresztowała połkya krakow
ska Janklą Sobieskiego, Dawida Mońdelbaiun- 
ma, Frajndlę Krzykacz, Manię Salebcrg i Tes'ę 
Weinsteiu. Prócz nich zatrzymano również Gha
nę Abfelbaymma wiozącego na spekulącyę 8.000 
rubli.

•Z PafeK I u
Z ŻYCIA SPDi.fiCZNC-KULTURALNEGO 

W LII3L1NIE. Z Lubijna donoszą nam: Do sze
regu instytucyi kulturaino-oświatowyeii -nasze
go miasta należy „Polskie Stowarzyszenie ka
tolickiej młodzieży rękodzielniczej i robolpi- 
czej". Stowarzyszenie to założone zostało w r. 
l'Ji(5 przez grono ludzi dobrej woli. Przez 
cały czas swego istnienia dąży ono do skupie
nia około siebie jak największej iiości młodzie
ży rękodzielniczej i robotniczej, w celu budze
nia między członkami uczuć obywatelskich i 
zaszczepienia w uleli poczucia solidarności. 
Hasło: „W  jedności siła" stale przyświeca pra
cy Stowarzyszenia: Do rozwoju wyżej wspo
mnianej instytucyi przyczynia się owocna dzia
łalność ks. T. Cybulskiego, który niejednokro
tnie już ciawał dowody szczerej pracy7 na niwie 
społecznej. —  We wrześniu b. r. zostanie o- 
twarta w Lublinie szkoła rzemieślnicza dla ko- 
hiet, której brak dawał się odczuwać od sze
regu lat. Założycielkami są miejscowe zrze
szenia kobiece, jako to: „Koło ziemianek",
„L iga kobiet" i t. d. —  Powstaje też w Lubli
nie na zasadzie kapitału akcyjnego nowy bank 
polski. Będzie nosił nazwę: „Bank Ziemi Pol
skiej**. Na czele zarządu stanęli: ks. Drucki-Lu- 
becki, Plutyńskl i W odzinowski.

W  ostatnich czasach daje się o  nas odczu - rakterysi 
wać ogromny brak mieszkań, które doszły do Oto na ławic 
wrprost bajecznych cen. Miejscowi właściciele 
domów utworzyli Bpecyalny związek, który ma
na celu stałe podnoszenie komornego. Istnieje wał on -cztery o-->Hv stkigewarse, na pods av

lim Łnrzy-ra 
a waęc śr?'r

f i nSszyeh czasów ro?'p;"- 
os ich < nyeh zasiadł, za oe/i’3iv\

gim-ićz-, ai*'y, syn radcy - riąd,v,v>-:: 
ndo )ż:i-gh czhąwieka. Zamek

tu również Stowarzyszenie lokatorów, Które 
rozwija się dość dobrze. Przed kilkoma tygo
dniami Stowarzyszanie wysłało do Rady Re
gencyjnej memoryał w 6prawie ukrócenia li
chwy mieszkaniowej.

''Wkrótce wyjdzie nakładuin „Straży k.eso- 
wej“ jednodnióka p. t. „Życio lubelskie", która 
będzie zawierała szepegfartyKałijw; i  Rustraćyi, 
dotyczących doby obecnej. .Czysty dochód ze 
sprzedaży jednodniówki przeznaczony będzie 
na zasilenie kasy „Straży kfesowej^aDo wspól- 
pracownictwa stanęli prawie wszyscy 'miejsco
w i literaci i dziennikarze. —  Teatr W ielki w 
obecnym sezonie pod -dyrekcyą p. iLoickiego 
daje doborowy i bardzo urozmaicony reper
tuar. Prócz popularnych operetek wystawiono 
kilkanaście kowedyi ortu kilka oper., Dyrekcyą

sfałszowanyc!r kr.,"r ': r nn.Tikowych o f i y i  
karty żywao-ściowe' i n.a nie też pobiera! ; - 
wian ty.

Młodzieniec r-rzy.zna.ł uę drt b mu
faktów, a na swoją.obrr-ię pi-zedwiwd sio unki 
swego życir.: Matka jego ia.wno unia:la. ojcieo 
zaś cierpi na ataki nwwnwe. które 'iczrri1',’ v  j  
melanchoHka i dlatego !«!;«*»<» nŁknżń’3 mu 
Spokój*i •samótność 1 n - ć c . * , j r , , «  'a' żv 
z natury chorowity i mu ; ~fć nr-
żo i pożywnie. $*r>dln pipy^1"' • ’ '  
otrzymywano od o: n->
ozrijrtoi na źvoie, dc 

1 im' wieku i mrgo sc- r n  
C i e r c i s t l f i m  ę ł ń r l  be  , ni  
wreszcie. zwv'k(a_r?>cvą . r̂i ,!' ■ r"
Stała, ‘do połowy, n\e mę^tr-.p ;<;ź ? -r’ 
dać sóbię radyyi z^irąg>■ ' •’

aroitki

O f  ti ;o-
7 a/ i;.—

Ki-

u::.

teatlu powinna skompletować chóry-, które du- ,
. j  • • • * i' i • _ * * i one 6TOł*J\l 7,*‘ vVnrL w O <-> 111- rtf' i ' -tąd pozostawiają wiele do zyczema. Istmeje u ,
naa również teatr tójstyetao-Utetacki - J * * » • » • ♦ ) •  * « * . * « • * %
Soły- ul“  pod d y tek c j, P-soly ui*‘ pod dyrekcyą artystyczną p 
sa, który stale gromadzi rzesze ludzi, pragną
cych lekkiej rozrywki. —  Wkońcu wspomnieć 
należy, iż wkrótce zacznie wychodzić w  Lubli
nie tygodnik humorystyczny p. t. „Plotka hk 
bclska", którego redaktorem ma być jedort z 
literatów, znany dobrze -naszemu miastu.

>■** -St. Gr.
NOWE GLMNAZYUM POLSKIE Wr KRÓLE

STWIE. Dzienniki Wau^zicwskie donnsząt Społe
czeństwo polskie kresów wschodnich K-rótótwa 
Polskiego doczekało się wroszede powstania w 
Hrubieszowie lubęlskitit' głmnażyuui polskiego. 
Ministerstwo w.yzmaft Pośwfecemaródzięłihr mia* 
fiowicie koncesyi na ptwaróie ońnłroklascwcgu - 
gimnazyum- realntero ks. Juścińskiemti. Po wa- 
kaeyach będą utworzone wstępna i bzsść klas-1 
pierwszych. Głmnazyuna to będzie zajmowało ; 
gmach byłego klasztoru dominikańskiego.; w ; 
którym mieściła się niegdyś polska szkoła wy
działowa, a następnie gimnazytim rosyjskie. Na 
stanowisko dyrektora nowej szkoły zatwierdzi
ło ministerstwo wyznań i oświecenia p. Leona 
Markuszewskiego. •

MARY A WICI W  KRÓLESTWIE. Gminy ma- 
ryawiokie w ókupacyS austryackioj otrzymały 
pozwolenie na otwarcie swycłi świątyń i- szkół 
zamkniętych tam w r. 1915. —  Liczba mary a we 
tów w ckupacyi aaistrynckiej znacznie się 
zmniejszyła, ponieważ v. :,->lU'wyjeriiał6 do Ro
sy i, zaś 8.000 powróciło na łono Kościoła ka
tolickiego.

M AHOM ETANIE W  W AR SZA W IE . Jak 
stwierdzają dane stary.-tyczne, liczba mahome
tan', zamieszkałych w Poiąca, zmniejsza się bar
dzo szynko, zwLiBCezss w Warszawie. Prz«d w oj
ną w Vvą.rsiiitęie i okolicy było id ; okoio 4.000. 
Poza-tem yewna Hczl^acmahometan zajnłoszkiwa- 
ła w różnych miastach Rróleatwr. Przed wojną 
istniał w Warszawie przy KraSowąkiem Przed
mieściu TP.ahometański dom modlitwy w- Wyuia- 
jęiym d-c-rnn prywaAny^JBbcelłie 
wyznau-cy hdkaui w'-ififKś*łratrtK 
wnym d<'ns’T 'mm]b't,wy mjeśc3» się też szkoła,1 
nauczająca Koranu. W  styczniu t  1914 liczono 
w Warjzaw'ie w dawnych granicach miasta jesz
cze 881 mahometan; w dniu 1 stycznia 1917 
było ich już tylko 570 i to w granicach całej

jąo-joteolkwności IftgęTrmr slotracn -  nwc: 
młodzieńca -tyiłro na 24 s-ełzm are"- i'i. 
dzony przyjąć wyTr^,J-R.vpr7':-JJ. t jd ^ n jr  odrcc; n- 
nie. termin'!, aby się-mógFyó^ąć/Jo !nsT?: monar
szej. Sedrta przychylił f' 7’. -jo te: Drr^Tv

H 0N6RARYA E E K A Ń f^ IE  W  r U li iA r  a 
Cesarz chiński zapytał razi- A rg ’i\r.
jak wynagradza się W(Eui,;pi.' leku cza zs^jego 
opiekę w chorobie. G dy sir-. diw : ■ -fe*
zrffźy  od jakości i okresu jej pwYłfi
ten system cetrrj, krytyce i oznajmił:.7U m fo  
ma się rta rzec* całHćro jń.aćręjr.,Ta mam < zm- 
reeh nadwńrhydi - ło im y  i-c* 'rtl.f fy ltfuj? ińm- ' 
ąięazałą 6tn*ę pensyę. G-dy--je<*BraP t-fLS.
trzymuje. fiię^pątycbr-paft wyphitę, ł& t Ą & i 4a ^

prędko"
moje d*:

KGNCES. aZKGb A SPIEV.TT PKÓF. „V, 
BURSY rojpoczyna no - y rok f-zkoJńy duła 'ć 
wrześnią.J)„ r, •— _V. i-sr p: ;,y knuje ••pn*fr-Bu,mr 
codziennitod godz. b ;!j i < po poł+id-ier w do- 
kajn szkoły przy v L  K r.yjcrńU iPj 1. -8-fH 'p :

NOWE SLII2LY  Jefe „Piest"- d i-
nosi, postanowił U y.izir.ł krajowy -otworzyć w 
jesieni dwie nczim j-zkoćy feśue. Je*3i>a rat nich 
w ,S-U(Je»dole poti-EvcsK*«n, po*l- kierownietwem 
p. Neumana, d^ug> V  -JłeN*snJey pod.-Stryjem.

RUCH PAKIETCTW  Z ECEP.UDŻĄ. Dytck- 
cva poczt donosi: E rilędzy Ausirją a bułmr- 
Łiunii uriTmmi nn:’ ymi w D-jbnjdży-pouję- 
ty.zęsń 'ł Tli;U pj r , . ' f vv,  obejmująrr --obrót 
Łwykjych i ; cTmehych linów, kart korespon- 
drtucj7J:!.vch.’ druiiów i ~n.T waiauikacłri za 
taryfą o’ z  Ir, żuję ■ ;ą.w 'i Tirana rodowym o'p-o- 
cie ,■»'<*.••»• cm.

DijÓCł..

>gło».ł.-i
Ib t  uli

Wifjłkiej Warszawy. Obecnie gmina mahorne- 
tańska posiada' tylko 80 członków.

SAMOfińJSTWO MŁODEJ DZIEWCZYNY.
W e■ Lwowie cdebrala sobie 'życie przez zacza
dzenie się 20 letnia Stefania Wityk, kontrolerka, 
miejskiej kolei elektrycznej. W  listach pozosta-

swej ha t.Ńimiaaih, ś. p. ilm j.i. „a-Jjł. Łceiiiw 
bai-. iiageiioya. I n ćt./ojtu w lobii r. nuodo wy
szła za baj/HtanismjĄą. Hągęca i  aasaieszk.ua 

L z U0P w WuJkldi^Ofiząd^ iy jMwjec|e jIswculw- 
^  skim. jń^cńTpSłą się eo Eóbrowaik nad.

Dunaj:. a i b i-mióici y/ i««& przed
.yc.ną, osiadła słało w Krnaowie.

Laiowco -\v iVicil.itli ^tzaeh, jak później w 
.Bobrowo!i:ąćn, goni.yie zajmowała-się śrp. Ma
ryn Hagm owa pelokh* ludem, uo krórego, jak 
id o  ziemi ojr>y^tcj, była ta.eai serooai pxży?vią- 

wjonych do znajomych podaje jr.ko powód roz- I zana. G«>pą ;e odczuwając ‘nieszczęsna, któiM na
i ojny r.-ida-pacriiwego kroku, przeszkodę ze strony matki ubogą Ridńbść w

narzeczonego, która nie-godziła się na zawarcie wahi się zniaria z zapaicm pracy ratunkowej.)
małżeństwa, potępna siebie za popełnione, błędy 
życiowe, a wreszcie wyraża życzenie, aby ją 
pochowano w białej trumnie.

Jej to fręyjuida główna zuslaga w utworzeniu 
się z początkiem 1915 r. „Komitetu dla ev,a-' 
knowanych z  nad Dunajea", kżósęnm mldai*

POD OSŁONĄ DESZCZU okradziono w Ra- ! swe siJy i jancę na ńrhigi, pr^yuryntająe się
wie Ruskiej, w biały dzień, bc między godz. j w_ ton spoftótt'do zaopatrzenia w edwcż bieda-1
3 a 4 po poi. sklep bławatuy K. B: K. Mianowi- | k/»w .WyMedionyyb dtt za»-hęvliiięh grdicyjsideh

' 'powiatów. N a wiGsn<ł-'4945-r„-gdy Książęco-Bi-j- 
skupl Koinśtut poinoŁ> «a je ł eię <*róm tzeni. .u 
odzieży i Tocdziattyu jej pmhSędjy uctołDcw,; 
zotgiiuizewaią ś -p. Maryi- 
K. B. K-, którą..z wicikiem poświęceniem i t. 
iniejotnośnią zał^ądzaia. aa łi*.ivji;.-nia,. i,a 
wskróś szi;uit«t,na zavw-ze ozytma kobieła. nie 
mogła ziiLeść widoku uędzytŁ onNSerna; gię m-, 
ko pojęta,, rpiig^neść Jt ąąwwi anłesu kraju, ) 
zmuszały ją do jhLÓsaeth^Ł fczyba, Bpłesz-| 

n i e s t . * o  ,też całąj 
duszą poświęcaift kię Sziatj^ i ewakuowanym, 
eduitjąc '*w«e&i.e L.ouńej ludności i k „ud-
tetowi Biskupiemu, który w niej stracił j oiną 
z riajdziolniejszych pracownic.

Mi.ua ś. p. ktagya Hągeuowa ryzipiiłe towa- 
izyside stosunki, kióre zawdijęczała w-ielkiej 
inteligeheyi j eete-h^tiNwu-jiiite^-seżodcwszyst-

cie scluoidło się przed deszczem pod dach nad 
drzwiami sklepu pięciu żołnierzy: dwóch rosyj
skich i trzech austryackich, z plecakami. Jak 
się okazało, byli to złodzieje. Cżrerech osdmiało 
piątego, który z szalki wystawowej wyjmował 
rzeczy i kolejno pakował do plecaków towa
rzyszy. Po ukończeniu tej pracy obeszli, nk 
czekając aż doszez^przestcpiu padać. Gdy wła
ściciel spostrzegł -co się •staio -̂jpo; ^żelpierzfc:ji" 
juz ślad zaginął, ozkodę —  wedjńg ćęń maksy
malnych'—  oblicza właścicieli na -15-.OOP K.

KRADZIEŻ TRUMIEN Z . ''CMENTARZA.
Przed sądem ka.rWyin w Cieszynie odbyła się 
rozprawa przociiw grabarzowi Hermannowi 
(Niemcowi), pomocnikowi grabarskiemu Ktry- 
żanlrowi i włości cielca zakładu pogrzebowego,
Maryi Boigcrowej. Dwaj-pierwsi otwierali gro
by, .zabierali tsunny i odzież ze zmarłych, zaś ___________   , __ _________ _____
Bergorowa nabywa-ia, od nich trumny. —  Wobec I kieni jednak umiała ona ‘ sobie' pizy-
zeznań świadków, którzy widziifli jak Hermann i jaźń iudzJką pr*ez liiczwykią Swą dobroć i ir- 

r wywoził i  cmentarza, co więcej: czynność. Poważała .więc-'koło niej atmosf ńafurami trumny wywoził i  cmentarza, co więcej 
jak wyrzucał zwłoki z trumien do grobów, przy
znał się Hermann, iż. brał irumny, ale „ty lko" 
ze starych grobów, z przed dziesięciu lat. Tru
mny te dawał pewnemu stolarzowi do odnowie- j !
nia, a następnie —  jako nowe sprzedawał Bor- j przyjaźnią za przywiązanie- odpłacała. Dwór ;ej 
gerowej. i na wsi, a po . doszczętn, m zniszczeniu. Duiuo-

Sad skazał Hermanna za kradzież n.a cztery wi.ik w czasie inwazji, dom w Krakowie, «.:o-

czyimosć. i ■uwsi.aia tyręc 
ogólnej iycfeliAości i sym^atyi, 
miała W d z t  wicJń. I.uhili i ,
kooiialą ją slnżłia, koi.ii.ui Krc-rn 

tórym wieiną i v.ozelkio próuy

a p-iZyj:.ckił
l Zi. -ł. (:i ll
i j : zyja ri: '■?, 

w\uzwnU;ę ą

pomocnikatygodnie więzienia
w kradzieży także na cztery tygodnie, łk-rgero- j 

iin.it. Oczywiście prokurator wniósł i

ego za udział mad:;'I liczne g r o n o  bliskich znajomy cii, a kto 
miał iaz .spo-ioimość poznać tę mężną, zawsrtaj 

wą sąd uwolnił. Oczywiście prokurator wniósł j pogodną i swobodną kdłiibśj *—  t®a chętnie "ją
zaźulenio ńinwćtżności z powodu tak hiesłycha- odwiedzili; bo wysoka umysłowa kułjura i wleN-
uie nizkiegd wymiaru kary. ] kie oczytanie połączone ' z t rawjiziwą prostotą

SZESNAŚCIE OPRÓŻNIONYCH KATKD2 i serdeczną dobrocią, dodawały jej rozmowiei
niezwykbgo ożywit'nia i uroku.

Pogrzeb ś. p.” Maiyi Ilagehowej odbył się 29
wykładających, w i sierpnia. Na miejsce wiecznego spot-zyaku od-

W WIEDNIU. Na wszechnicy wiedeńskiej wa 
csnaćei'* katedr, opróżnionych
.-A- śmierci

kuje obecnie
w części w,-
części zaś wskutek ich całkowitego ustąpienia j prowadzili ją liezni krewni, znajomi i przyjacie- 
luli ptzcniĆsuuLib. się gdzieindziej. Najwięcej j le, którzy oddając tę ostatnią usiugę, cliciełi 
wolnych katedr znajduje się na wydziale medy- [jeszczo r.az okazać swe przywiązanie dla pą- 
oznym. ■! mięci zmarłej. Niechaj ziemia ojczysta, którą

JEDYNE MARZENIE: NASYCIĆ SIĘ. W  Itak kochała, lekką będzie dla tej zacnej, roza- 
Wiedniu odbyła się w  tych dniach bardzo cha-1 ntnej i  miłosiernej kobiety.
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